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Cis/a na horyzoncie w Warszawie.
Nieudały zamach na Mussoliniego.
Domniemany sprawca 15»letn! chłopiec zabity na miejscu.

Termin otwarcia sesji dotąd nie ogłoszony.
W ym ia n a  lis tó w  m ię d zy  m a rsz, se jm u  a m a rs za łk ie m  P iłsu d sk im . 

M a rsza łe k  Rataj u P rezyde nta .

WARSZAWA. 2. listopada. (Tel. wł). 
Dzień dzisiejszy nie wńiósł nic nowego do 
sy u ccji A' sejmie. Zdawało się, że taka sp.ra 
iwia jak omówienie szczegółów cercmónji 
o tu a rei a sejmu nie pjolwjinna napotkać na 
trudno'" :i. Tymczasem musiały trudności 
pofeistać. skoro dzis do późnego wieczom 
nie cgłoszono żatlńcgo komunikatu.

W  sejmie oraz lwi kołach oolitycznych krą
żą najrozmaitsze pogłoski, olpiarte ria domy
słach. Odzywają się nawet głosy, że rząd 
z. mierzą rozlw ązać sejm, co wydaje się dość 
niepr awUopiodobnem.

Przebieg dzisiejszego dnia był następują
cy. Rano sekretarz marszałka Rataja zawiózł 
do Belwfederu odpowiedź na list marsz. Pił
sudskiego. przysłany wtezoraj wieczór.

O godz. 10‘30 marszałek Rataj udał się 
na Zamek gdzie został przyjęty przez P re
zydenta na dłuższej audjeneji.

Następnie marsz. Rataj odbył konferen

eję z wicemarszałkiem tow. Daszyńskim. O 
godz. 2-g:ej sekretarz marszałka Rataja za
wiózł do Belwederu drugi list.

Wieczorem o  godz. 9‘20 przywieziono 
marsz Ratajoiwii list marszałka Piłsudskiego.

Treść tyjch listów jest nieznana^
Na ogół przypnę czają, że jutro otwarcie 

sejmu nie nastąpi

WARSZAWA, 2 .' listopada (AW). Kan
celaria sejmowla nie otrzymała dotąd instruk 
icji co do przygotoiwlań ns przyjęcie . rezy
denta Rzplitcj W dniu otwtąrcia Sejmu.

W  sferach pomfoTmo|w|anych twierdzą, 
że na przyjazd ip. Prezydenta Sejm będzie u- 
dekoroy.iany. oraz źe Marszałek Sejmu pc 
;w<ita Prezydenta na schodach w t. zw. lwiej-! 
ściu dla ministrów;. Podczas przemówienia 
Prczytknto Marszałka Sejmu nie będzie 
prze w jod niczyi.

>
PaflwyżKa taryfy Kolejowe] z  dn 1- gruinia-

WARSZAWA, 2. listopada. (PAT). —I ljanisk^sfwio komunikacji podaje do wia- 
Wbrew: informacjom, jakie się ukazały w domości. że projekt padiwiyżld taryfy kole- 
prasie, jakoby nunister koimunikacji Romoc ■ jRwej znajduje się w opracowaniu i pod- 
ki na posiedzeniu Rady gospodarczej miał 1 eyżka ta wejdzie w życie z diiicm 1. grud  
oświiadczyć, że sprawa podWyżki taryfy kole- uia 192G.
>pfw!ej została odłożona do 1. lutego 1927,1 —

Pogłoski o dymisji p. PJeyszfo^iczo.
WARSZAWA, 2. listopada (Tek iwlł). 

,W klubach politycznych roszeszły się pogło
ski o zamierzonej dymisji p Meysztoiwtozjja, 
który objąłby jedną z tek gospodarczych, a 
teka spralwfiedliwości przypadłaby w ndziele 
jednemu ze znanych prawników'. W  związku 
z tern Iwjymieniają osobę adwokata Lednicr 
łdęgo.

Delegaci Komisji Cenfr. Z w . I m .  

u ministra pracy.
WARSZAWA, 2. łistopac a. (Tel. wił). 

Dz-fś przybyła do p. ministra pracy i op. 
społ. delegacja Komisji Centr. ZiwL Zaw. w 
składzie ton-, tow. Kwąpiński. Topinek i Zda- 
noiw!ski. która domagała się udzielenia bez- 
robotnyin^a^lku W naturze l j. zaopatrze
nia A[ opal., ziemniak i mąkę. Delegacja po

ruszyła tąkżc sprawę jak najspieszniejsze- 
go (wydania ust. o ankiecie Oi kosztach pro- 
'dukeji. inspekcji pracy, o ubezpieczeniu na 
starość i fwtolc innych.

Konferencja marsz. Piłsudskiego.
WARSZAWA, 2. 11. (Pat.). Dziś o godz. 14 

przybył do Prezydjum Rady ministrów prezes Rady 
ministrów marszałek Piłsudski i odbył półtoragodzinną 
konferencję z wicepremierem Bartlem.

WARSZAWA, 2. 11. (Par.). Dziś o godz. 17.50 
prezes Rady ministrów i minister spraw wojskowych 
Piłsudski przyjął wiceministra spraw wojskowych Ko
narzewskiego. O godz. 19-tej wiceminister Konarzew
ski złożył w imieniu ministra spraw wojskowych wie
niec na grobie Nieznanego Żołnierza.

CZŁONEK SEKRETARJATU LIGI NARODÓW WE 
LWOWIE.

LW Ó W , 2. 11. Da+.j. Drna 2. bm. w przejeździć 
z Bukaresztu do Warszawy i Berlina przybył do 
Lwowa p. Colbam, szef sekcji dla spraw mniejszości 
narodowych sekretarjatu Ligi Narodów1.

P. Colban zabawi we Lwowie 2— 3 dni, abg 
przy sposobności (przejazdu zwiedzić miasto Lwów i 
złożyć wizytę wojewodzie lwowskiemu.

RABA MINISTRÓW ZWOŁANA NA 3. b. m.
WARSZAWA, 2. 11. (Pat.). Najbliższe posiedzenie 

Rady ministrów wyznaczone zostało na 3. bm., we 
środę, o godz. 5 popołudniu.

ZWYCIĘSTWO LABOUR PARTY PRZY WYBORACH.
LONDYN, 2. 11. (Pal.). Obliczenia głosów odda

nych podczas wyboru do Rad trzystu hrabstw' • i 
miast municypalnych Anglji i W aiji, nie zostało je 
szcze ukończone. Z dotychczasowych rezultatów wy
nika, że najwięcej mandatów' przyglądnie Labour Pakty 
która przeprowadziła dotychczas 137 kandydatów, pod
czas gdy konserwatyści zdobyli ledwo 18 mandatów, 
utraciwszy 86. Liberali stracili 48 mandatów.

PROJEKT AMMESTJI.
WARSZAWA, 2. 11. (te!1, wł.). Mgiister sprawie

dliwość; p. Meysztowicz opracowuje projekt amnestji, 
który ma być ogłoszony z końcem b. r. Amnestja ma 
dotyczyć głównie przestępstw politycznych na tle na
rodowościowym.

PREZYDENT MOŚCICKI U GROBU PREZYDENTA 
NARUTOWICZA.

WARSZAWA, 2. 11. (Par.). W  dniu dzisiejszym 
Pan Prezydent Rz-czypospolitej ^ tow arzystw ie  szefów 
kaineelarji .cywilnej i wojskowej Cara i pułk. Za
horskiego mjr. Pry stora oraz adjutantów uda! się z 
Zamku do katedry, gdzie w podziemiach spoczywają 
zwłoki prezydenta Narutowicza. Powitany u wejścia 
do katedry przez duchowieństwu, udai się Pan Pre
zydent do krypty, gdzie złożył wieniec z napisem: 
„Pierwszemu Prezydentowi Rzeczypospolitej — Pre
zydent Ignacy Mościcki".

OKRADZENIE KWESTURY UNIWERSYTETU KRA
KOWSKIEGO

KRAKÓW, 2. 11. (AW j. Włamywacze krakowscy 
korzystając z zamknięcia biur Kwestury Uniwersytetu 
jagiellońskiego w czasie świąt zadusznych, rozbili kasę 
ogniotrwałą, z której wyjęli 135.494 zł.

KATASTROFA KOLEJOWA.
RZYM, 2. 11. (Pat.). Wskutek wezbrania Adygi, 

woda iprzerwala lor kolejoowu na linji Boizano — 
MaUtes. Przejeżdżający po tej linji pociąg wykoleił się, 
przyczeii1 fokc-motywa wraz z 4-.ma wagonami wy
wróciła się. Dwa wagony utonęły.

WYGRANE BOLAROWKI.
WARSZAWA 2. 11. pAW). Dnia 2. bm. odbyło 

się lu ciągnienie dolarów ki. Wygrana 8 tys. padła na 
numer 63.503, wygr. 3 tys. na 37.512, wygr. 1000 doi. 
na numery: 737 , 801, 463, 754, /8S, 225, 921, 174, 
465, 488.
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N ie  tę d y  d ro g a .
Zapowiedzianym obradom sejmowym 

stanęła na drodze niespodziewana przeszko
da. I-'oszło o ceremoniał rozpoczęcia obrad, 
a rzecz skrystalizowała się w formie, czy 
star. czy siedzieć mają no słowne podczas czy
tania dekretu o oiwarciu sejmu.

Kto wis’dej uwagi poświęca treści niż 
formie, w jakiej dokonują się akta pań
stwowe. dlatego przeszkoda formalna, która 
faktycznie zatamowała rozpoczęcieipracy sej
mu. wydać się musi iczemś niezrozumialem. 
Wyda się. jakąś zabawka, w rządzeniu wlobec 
ogromu rspraw wielkiej wlagi, jak.e czekają 
ua szybkie zaatwlienie.

Na szczęście cały ten konflikt został bez 
większych następstw zażegnany. Prezydent 
tjWczyta osobiście dekret, a wtedy posłowie 
oczywiście wstaną ze swych miejsc, jak wsta 
liby niewątpliwie i samorzutnie bez całego 
konfliktu, gorączkowych konferencji, odra
czania obrad. Ceremoniał byłby się sam u- 
stalil i stal się prawem wpra|wjdzie niepisa
ne,m. ale. tern lepiej, że zwyczajowym.

Byłoby jednak zbytniem uproszczeniem, 
jJHyby się chciało icąlojść zagadhiienia spro- 
wadzie do pustej formalności. W tej jaskra
wej formie przejawiła się znolwlu niechęc 
rządu do tego sejmu. Dlatego sprawa drobna 
nabrała takiego rozgłosu, przemieniła się \ 
poważny konflikt.

I doprowadzono do tego, że istone ży
wioły demokratyczne i szanujące parlamen
taryzm musiały przeciwstawić się j-ządoWi,! 
jiiusiały bronić godności nawet tego sejmu,j 
chociaż na istnieniu jego napewnot im nie1 
zależy. Posłowie socjalistyczni muszą bro-J 
nić i tego sejmu, chociaż od dawna doma-j 
gają się jego rozwiązania. Bo nie wolno po-j 
zwołaj na poniewieranie reprezentacji linio
wej. jak długo ona istnieje. Nie podoba się 
rządo(w;i ej skład, ma prawo, więcej, ma 
obowiązek, rozwiązać sejm i rozpisać nojwje 
wybory.

Z lekceważenia dzisiejszego sejmu z ła
twością wyrośnie lekceważenie każdego je
go następcy, co oznaczałoby obaletre ustro
ju demokratycznego i narlamentarnego w 
ogólności.

Z zadowoleniem podkreślić należy, '.e 
próba się nie powiodła. jak nie powiodła się 
przed miesiącem p. Bartlowi. Wówczas skoń
czyło się dymisją rządu, dziś na szczęście 
znalazło się. inne mniej bolesne wyjście.

Oddawca uważamy kooperację rządu z 
tym sejmem za niemożliwą, oddńwna też wo
łamy o nowe wybory. Jak długo jednak to 
się nie stanie. Uronić będziemy piodstajw! de
mokratycznego ustroju państwa, z którejkol
wiek strony próbowanoby go podwlażyć.

demowi Rzpliiej.
Sp raw a terminu i miejsca otwarcia sesji 

zostanie zadecydowana na najbliższem po
siedzeniu Rady 'Min., którego irminu jesz
cze nie oznaczono. Mówią, że Otwarcie sesji 
nastąpi około połow y listopada, prawdopo
dobnie na Zamku.

Termin otwarcia załezeć będzie od u- 
zgodnienia ceremonjału między Premierem  
i Marszałkiem Sćjtnu. , iL

Sejm zw ołany -  niewiadomo jednak na kiedy.
WARSZAWA. Prezydent Rzeczypospoli

tej zarządził: Na podstawie arl. 25. Konsty
tucji zwołuję do miasta stołecznego W arsza- 
wy Sejm na sesję zwyczajną.- Data otwarcia 
będzie oznaczona w oddzielnem zarządzeniu.

. Na podstawie ąrt. 37. Konstytucji zwołu
ję do miasta stołnlcaiiegoi W arszaw y Senat na 
sesję zwyczajną. Data otwarcia będzie ozna
czona w oddzielnem zarządzeniu.

WARSZAWA, 2. listopada. (AW) Marsz. 
Piłsudski opracował wczoraj zasadńicze 
szczegóły ceremonjału połączonego z uro
czy ste-m otwarciem Sejmu. O godz. 1015  
wiecz zgłosi] się u p*. marsz. Sejmu Rataja 
majoT Prystor i wręczył mu list marsz. Pił
sudskiego. zawierający propozycje w spraw pi 
ceremonjału. Następnie mjr. Prystor udał 
się na Zamek i złożył krótki raport Prezy-

Ha razie ale będzie iioauryżki taryfy 
baletowej.

WARSZAWA. 2. listopada. (A. W .) Na zak oń
czenie obrad Rady Gospodarczej przedstawiciele rzą
du udzielili szeregu wyjaśnień. M. in. min. Czecho
wicz oświadczał, iż w najbliższym czasie nie jest za
mierzona podwyżka podatku. M jii. Romocki zawia
domił, że sprawa podwyżki taryfy kolejow ej odło
żona została do 1. lutego 1927.

Ustaw a dziennikarska w yjdzie  
w tvm  roku.

WARSZAWA. 2. listop. (A. W .) W czoraj zakoń
czył się dwudniowy zjazd Zarządów Związku Syn
dykatów Dziennikarskich Polski.

Obradowano nad projektem ustawy o stosunkach 
prawnych zawodu dziennikarskiego. Projekt ten w ca
łości Uchwalono. Pozatem poruszano szereg spraw jak 
kwestję ustawy prasowej, ułatwiania prasie infortna■ 
cyj w aktualnych sprawach ipaństwowych, ułatwień 
komunikacyjnych dla prasy. Wicepremier Barteł któ
remu delegacja przedstawiła szereg postulatów dzien
nikarskich, oświadczył, że ustawa dziennikarska praw
dopodobnie jeszcze w tym roku zostanie ogłoszona 
w drodze dekretu.

MATERMY
Nfl

w wielkim wyborze 

poleca najtaniej 
firma

ULSTRY i PALTA Ludwik RALSKI
b w ó w . R u t c w  s k i f c y a  7 ( n a p i - z e c i w  K a t e d r y )

walce z żywiołem 
morza.

W  związku z ostatnią wielką senzacją 
sportową: przepłynięciem cieśniny La Man
che przez 20-łetnią Gertrudę Ederle, w re
kordowym czasie 14 godzin, źamieszcziamy 
opis podobnej próby, dokonany iw 1903 r. 
przez angielskiego szampjona, W estermana, 
który po 20 godzinach zaciętej walki z ży
wiołem — zginął w falach.

Heńryk Kistenmaekers, znany pisarz i 
dram aturg francuski, był naocznym świad
kiem tej tragicznej wyprawy po słaWę i tak 
oto opisuje tę straszną noc ^człowieka w 
morzu”.

— Od piętnastu już godzin szamnjon, u- 
siłujący przebyć wpław L a Manche płynął 
,,overarm - stroke”, robiąc 32 uderzenia 
na minutę.

Na zachodzie słońce pojwjoli zatapiało si 
w1 morzu, tak bardzo wolno, jak gdyby o- 
bawialo się zamoczyć swe rozżarzone, płoną
ce ciało. Niebo płonęło

Naraz, niby zanurzone czyjąś wszech
m ocną dłonią, słońce utonęło w1 odmętach. 
Zdawało się, ze noc.. wisząca nad pustynią 
wodną czyhała oddawWa na tę upragnioną 

chwilę, tak szybko, tak gWdfto!w(nie w jed 
nej chwili zewśząd spłynęły ciemności. -  
W iatr przeszedł grzbietami fał, Od1 strony 
dalekich, niewidzialnych brzegów błysnęły 
migocące światła latarni morskiej.

Na małym parowcu, który cały czas to- 
warzyszył pływ|ako,wL. zirnnoi nagłe i przej
mujące ’ przejęło dreszczem wszystkie oso
by, zgrupowane -w1 jednem miejscu. Noc, któ
ra przyszła tak nieoczekiwanie prócz zim
na i ciemności rozpostarła nad wszystkiem 
jeszcze jeden przejmujący wieW: bezgrawcz- 
liego smutku i opuszczenia.

Przeenylając się przez poręcze pokładu, 
usiłowaliśmy dojrzeć płynącego! W ciemno
ściach. samotnego człowieka. Płynął. Usta, 
chwytające powietrze pojmiędzy każdym rzu
tem ramion, wykrzywiał grymas. Płyn ił 
naprzód. W ciągu dnia zatrzymał się kilka 
razy, leżąc na falach, pił z flaszki, podanej 
na długim kiju, i śmiał się.

Fale pęczniały coraz bardziej. W raz z 
liocą. na niebie dotąd jasne spłynęły skąds 
chmury. Ciężka cisza, grubą powłoką otuliła 
wszystko, cały Świat — i, jedynie, równo
mierne. systematyczne sapanie, niby* zasypia
jącego motoru, mówiło o t em, że nie wszy-' 
stko spoczywa w tej ciszy, ciemnościach i 
bezmiernej, opuszczonej pustyni -wód. Nie
wielka grupa ludzi, stłoczona na pokładzie 
parowca chwytała czujnem uchem i sercem  
połneni niepokoju, te stłumione echa wałki 
człowieka z żywiołem.

Na pokładzie było nas dziesięciu.
Kapitan, mechanik.,dwaj marynarze, pra 

wie zupełnie pijani. — czterech dziennika
rzy. dzielących się półgłosem wrażeniami, 
jedna młoda kobieta i człowiek grający na 
harmonji. Policyjny pies, difóy wilk, drze
mał skulony i zbiedzony, chorobą morską

Człowiek z harmonją, wziął slwlój instru
ment do rąk. zawiesił na szyi i wlolnym kro
kiem odszedł *na przód paroWca. Zniknął 
nam z oczu. jak gdyby (połknięty .przez ciem
ności. Pochyleni^ czekający, patrzyliśmy w 
ciemnią przepaść za burtą.

Z przodu parowca doleciały nas naraz 
dźwięki melodji, płynącej zda się skądś z 
bardzo daleka, może z głębin wód, może 
z czarnych chm urv wiszących nad nami. — 
Zwykła i znana melodja nabierała innych 
nieznanych Wlartości hg wśród nocy, wśród 
morza. Piosenka śpiewana 'Człowiekowi, k tó
ry  walczy, czy wątpi, ufa czy przeklina. 
Wraz z oddechem płynącego, przychodził

chrapliwy oddech harmonji, poszum rai i 
wiatru.

Tubalny glos kapitana wyrwał nas Wiszy 
stkich z zamyślenia, w k tó ren  było tyle skłó 
coiiych uczuć: trwoga, nadzieja smutek 
wszechogarniający i jakieś majaki, wywo
łane tą dziwaczną muzyką.

— Zapalić, reflektor !
Długi płomień zaczął dotykać po kolei 

morza w różnych kierunkach. Szukał nły- 
nącego Znalazł go i otoczył srebrzystą au
reolą w jasnem dygocącem kole. ,

Godziny mijały. Morze burzyło sięv — 
W iatr dął coraz silniej, coraz natarczywiej, 
Płynąc ginął niekiedy w szumiącej piat e 
Wiezbrąiiych fal. Wtedy reflektor gorączko
wo przeskakując z fali na falę, szukał wszę
dzie i w ciemnych dolinach wodnych i na 
błyszczących szczytach....

Ilekroć odnajdywał twlarz, wykrzywio
ną tym niepojętymi grymasem — bólu, czy 
ra d o śc i,— piersi czarnych cieni skupionvch 
ha pokładzie z ulgą chwytały powietrze,"rę
ce ząciskały się mocniej

Drobny deszcz siekł twarze zimnemi prę
tami. Pies zwlókł się i schronił pod zwo
jem sznurów. Harm onja umilkła i tylko 
deszcz wydzwaniał swoją iwłasną .nelodję na 
żelaznym kominie parowica. Młoda kobieta 
otarła twarz mokrą, — czy od deszczu jedy- 
*t#e V -  i rzekła:

— Trzeba go zabrać na pokład... Już mc 
nie widać.... trudno...

Otrząsnęła suknię przemokłą ruchem  
pełnym lak bezgranicznej rezygnacji, że prze 
biegł nas dreszcz nagły. Człowiekowi z har- 
monją nieoczekiwanie zaproponowała, aby 

j rozebrał się i skoczył do wody, po to, by to
warzyszyć płynącemu. Nie odpowiedział jej 
nawet. Zaczęła płakać głośno, rozpaczliwie. 
Pies obudził się i zawył przeciągle.

Kapitan1 przechylił się całem (Ciałem przez
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Kłopoty węglowe
czyli spekulow anie na cudze nieszczęście. 

M a m y d u żo  i d o b re g o  w ę g la , ale nie u m ie m y go sprzedać.

Lotnik kapt Orliński wygłosił niedawno 
we I wolwlie odczyt o swyiji locie z Warszawy 
do Tokio i z powrotem do Warszawy.

Podczas postoju w któremś z miast ro
syjskich — opowiadał klpit. Orliński — po
deszła do niego jakaś młoda Rosjanka, w 
rodzaju naszych skautek i poprosiła o da
tek na -poparcie i podtrzymanie strejku an
gielskiego.

Wrzuciłem do puszki rubla a na py
tanie towarzyszącego mi oficera sowieckie
go. dlaczego to uczyniłem, odpowiedziałem: 
..Strajk angielski jest w naszym interesie; 
im dłużej trwa tern lepiej ila naszego ekspor
tu. dla naszych robotników".

Tego zdania jest kpt. Orliński, a po
dziela je i bezkrytyczna opinja. Wedle tego 
rozumienia eksport Kolskiego węgla jest mo
żliwy tylko wtedy, gdy i n tir] kraj fwfęglowy] 
spotka jakaś olbrzymia katastrofa.

-Takież gwałtowne nieporozumienie ' A co 
będzie, jeżeli strejk angielski się skończy? 
Czy wtedy musi się skończyć eksport wę
gla a dziesiątki tysięcy robotników wróci 
znowu na upokarzający „chieh" bezrobocia

Nie ulega wątpliwości, że górnicy an
gielscy spowodowali ożywienie naszego prze
mysłu węglowego, ale utrw|alenie stosunkowi 
na uzyskanych rynkach zagranicznych nie 
ma 'nic wspólnego z Anglją ani jej strejkiem. 
Światowa produkcja węgla w stosunku do 
zapotrzebowania nie jest znowu tak Wysoka, 
by dla węgla polskiego nie znalazło się dość 
rynków’ zbytu, bez uszczuplania wielkiego 
eksportu angielskiego!

Chodzi o to. aby uzyskane konjunktury 
utrwalić, aby umieć stanąć do konkurencji z 
producentem angielskim czy niemieckim, a 
nie być tylko dostawcą chwilojwjym, z konie
czności. w myśl przysłowia: ,,na bezrybiu 
i rak ryba".

sób skandaliczny. Niedawno telegramy do, 
niosły, że dedjolan przez szereg tygodni zu
pełnie był pozbawiony Węgla importolwlanego 
z Polski, że zagasły tam z tego powodu ogni
ska fabryczne, groziło zamknięcie zakładów 
użyteczności publicznej.

Austrja musiała używać drogi dyploma
tycznej. ażeby nie najp^zić ,się na dalsze przy
kre niespodzianki w dostawie (wfęgla polskie
go. ostatnio znowu z Węgier przyszły kom
promitujące wiadomości. Zaniótwiolny z Pol 
ski węgiel nie nadchodzi, przemysł z teg"( 
potwodu wprowjadza przymusowe bezrobocie, 
a z drugiej strony aby choć częściowo za
pobiec katastrofie, uruchomiło się od daWliui 
nieczynne kopalnie węgla brunatnego ńa Wę 
grzech.

C zy  m o ż n a  s o b ie  w y o b r a z ić  w ię k s z y  c h a 
o s . je ż e l i  s ię  zw aży , że  o b e c n ie  W yjw jozim y,

forsownie węgieł do Anglji, zaniedbując inne 
kraje, które mogłyby pozostać stałymi od
biorcami polskiego węgla.

Na dobitek złego niesprawna administra
cja kolejowa. cliao.s w przydziale fwlagonóW, 
sytuację pogarszały. Czy w tych Warunkach 
będzie komuś dziwne, że importer węgier
ski. włoski czy austrjacki z ocboitą zwróci 
się iponow-niie do Anglji. gdy 'tylko stre jk tam
tejszy będzie, definitywnie zażegnany?

To zlozenie przez kpit. Orlińskiego ru
bla na podtrzymanie strejku angielskiego — 
świadczy, jak mało u bas jest zrozumienia 
dla sp ra w  o wiol ki em społecznem znaczeniu.

1 bez krzywdy nul jonów robotników an
gielskich może przemysł polski dojść do 
wielkiego rozkwitu, ale aby do tego doszło 
nie mogą się powtarzać skandaliczne pra
ktyki obecnego eksportu. ,

P O Ż A R  S E R C !
to  a rcydzie ło  film o w e  w  całem  tego  

sło w a  zn aczen iu

burtę i trzymając oburącz przy ustach tubę. 
wolał po imieniu płynącego Reflektor błą-

zmiany na tych wszystkich stanowiskach (w) 
Inspele-cji Pracy, gdzie Inspektorowie nie 
dość energicznie przestrzegają zachowywania 
przepisów ustaw oebrońnych i 8-godz dn.a 
pracy, bądź też patrzą wprost przez palce 
jak dzieje się np. w Lodzi — na Limanie 
ustawodawsfwń robotniczego

Kom. C e n t r a ln a  Zw. Zaw. s tw ie r d z iła ,

dzac po wzburzonych falach, zgubił go od-J P- Ministra Pracy i Opieki Spoi., z żądaniem“ 1 . _ - * - -- 1 — J A M . rtl*. rw -w w -» /i 1 r-rn VI nli m n 1̂ n zvł-i Itil
dawna. Czarne cienie, na pokładzie zachybo- 
taly się. Kobieta krzyczała przeraźliwie Wy
sokim. rwącym się oid płaczu głosem.

Wielkie stalowe oko reflektora przeska
kiwało, jak obłąkane, z jednego wodnego 
wału na drugi, coraz większy, coraz groź
niejszy.

Parowiec zatrzymał się nagle. Pies wył 
bez przerwy. Dwie ciężkie fale raz po raz 
spadły z łoskotem na pokład. Kobieta biegła, 
padała, czołgała się od jednej burty ao dru
giej. Pies czepiał się jej sukien, biegł za nią. 
skomlał, jęczał, szczekał i wył. j

Parowiec zmowu ruszył, tym razem całą 
silą pary. prując skłębione fale. Reflektor, 
przeniesiony na sam tył p kładu, syczał, do
bywał niemal ludzkich dźwiękóiwt, gasł na 

hv 7  na^Wninfl siła oślotiió. nszaiałe

0 zabezpieczenie bezrobotnym pomocy w naturze.
P rze ciw  n ied o p u szcza ln e m u  ła m a n iu  usta w  ochronnych p rze z  p rze m y s ło w có w  
Ł o d z i i bezczynności Inspekcji Pracy. —  Ż ą d a n ie  za p o zn a w a n ia  K o m isji i Z w ią z 

k ó w  z  pro jek ta m i usta w  i ro zp o rzą d ze ń , dotyczących ro b o tn ik ó w .

że mimo przychylnych obietnic, udzielonych 
przez Prozy cl. Ministrów i Ministra Pracy  
w początkach września, deleg. Kom. Contr. 
Zw. Zaw. — do tyj pęry Komisja Centralna 
nie otrzymała opracowanych przez Rząd, — 
często wielkiej wagi dla robołnikólwL pro
jektów' ustaw i propozycji znowelizowania 
tych c*y innych ustaw ochronnych, jakkol- 
fwiiek icala prasa roztrząsa te kwestie i jak
kolwiek wiadome jest, że spra|wjy te znaj
dują się w przededniu rozstrzygnięcia przez 
czynniki rządowe.

Wspit ni ni my tutaj ustalwię o ankiecie o 
kosztach 'nad pimdukcją. nowelą do ustawy 
o zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia, — 
rozporządzenie Ministra Pracy o przymusie 
udzielania pracy pirzez Urzędy Pośrednictwa 
Pracjy i szereg innych.

Nta Iwlspomńiancm posiedzeniu Komisją 
Centralna poleciła Prezydjum złożyć w tych 
sprawne.i mcimorjał i ustnie przedstawić te 
kwcstje 'Ministrowi Pracy.

W e wtorek 'dtn. 2 listopada udało s'ę w 
tych sprawach Hio P. Ministra Pracy prezy
djum Komisji Centralnej Zw. ZaW„ Iwj oso
bach ttow-. Kwiapińskiego, Topinka i Zda-

W dniu 27 bm. odbyło się posiedzenie 
Komisji Ceńtr. Zw. Zaw. K o mi s j a* i/azn aj o 
miwszy się z ciężką sytuacją setek tysięcy 
bezrobotnych w obliczu zb ijającej się zi
my stwierdziwszy, że z 200.000 bezrobotnych 

.zaledwie połową otrzymuje zasiłki i Wsparcia 
z Fund Bezrobocia i od Rządu — postano
wiła udać się do P Ministra Pracy i Op 
Spoi. z żądaniem niezwłocznego' opracowa
nia planu
PRZYJŚCIA Z POMOCĄ W  NATURZE  

WSZYSTKIM ROBOTNIKOM
NiasStetY 'm a m y  cały s z e r e g  d o w o d ó w , że] powstającym bez pracy, którzy nie są ob- 

ekspert węgla piołśkiego oubywal się. !w! spo- ustawą o zabezpieczaniu na w[yp|adek
bezrobocia, lub też rozporządzeniami Rzą
du o tzw. akcji doraźnej

Dalej — Komisja Centralna pioistanowiłą 
wystąpić do Rządu, w szczególnoiści zaś do

nowskiego.

Pożyczka kia Polski -  za zaniechanie r e k in y  rolnej?
W ARSZAW A. 2. listopada. CA. W .) Dzisiejsza 

„Unja'‘ donosi z Londynu, że odbyty sję tam przed
w stępne rozmowy bankierów niemieckich, angielskich 
; i francuskich w sprawie wypuszczenia pożyczki za-

, , “ “ j granicznej dla Polski. Pożyczka ia poprzedzona by-
ebwilę. by z po wojną 1 .3   ̂ ; osza j taby poręczeniem rządu polskiego wslrzumania działa-
fzukająoe oczy, ślizgał się po spienionychj a
wodach. tonął w odmętach; sam zda sięj
ożył. rozpaczał wysyłał najostrzejsze cięcia]
w czarną ścianę, która nas otaczała...

Ni,c... nic...
Parowiec miotał się na falach, warcząc 

śrubą, uniesioną w górę, nie sięgając już 
powierzchni morza... Zawył naraz niskim 
rykiem .syreny i już n ie  przes*awał W y rz u 
cać straszliwego głosu przekleństwa, osta
tecznego nieszczęścia, bezgranicznej niedoli, 
rozdzierającej rozpaczy1.

Kobieta leżała na mokrym pokładzie, jak 
czarna, martwa plama. Pies zamilkł i lizał 
blade, cienkie palce. Człowiek z h ar mon ją 
wciąż je s z c z e  uwieszoną na szyi, zapłakał 
śmiesznym, dziecięcym szloch em.....

Szukaliśmy go długo. Szary śjwit prze 
darł się przez chmury. Zbladło promieniste 
oko reflektora Szukaliśmy go darem nie!

nia ustawy o  reformie rolnej na cały okres amortyzacji 
pożyczki. Niemieccy bankierzy łączyli sprawę po
życzki Z2 znar.emi niunieckiemi żądaniami poutyczne- 
itti. Koncepcję tej pożyczki via Berlin, przypisują ini
cjatywie Radziwiłłów, mających rozległe stosunki w 
Niemczech.

NMHUaiMMiKK»

Mniej produktów -- ta to oany wyższe,
ZA WIELE BAWEŁNY!

KAIRO, 2. 11. (Reuter). Rząd egipski uznał, że 
najlepszym sposobem poprawienia sytuacji, spowodo
wanej zniżką cen bawełny, będzie ograniczenie jej 
uprawy. Opracowuje się ustawę, mocą której obszary, 
na których uprawia się bawełnę, W dwu najbliższych 
lalach zostaną zmniejszone o 1 /3 część.

TAKŻE CUKRU ZAWIELE!
HAW ANNA, 2. 11. (Reuter). Komisja producen

tów trzciny cukrowej poleciła prezydentowi ogranicze
nie przyszłego zbjoru do 4‘/2 miljona tonn i zapro
ponowała zwołanje konferencji światowej, celem, prze
ciwdziałania nadprodukcji cukru.

W  kołach tych wyrażają przypuszczenie, że o- 
stetni orkan spowoduje zmniejszenie się produkcji cu
krowej o 200.000 tonn.

Otwarcie Konsulatu poish. w Kije wie
1 KIJÓW , 2. listopada. (Pat.) W  dniu 31. b. rrf. 

odbyła się tu uroczystość otwarcia konsulatu pol
skiego, w którym wzięli między innymi udział p. 
Skrzyński, jako przedstawiciel rządu polskiego oraz 
raz p. Brauln i Petrenko, jako przedstawiciele komi- 
sarjatu spraw zagranicznych .

MASZYNA PIEKIELNA PRZED KOŚCIOŁEM.
j

PARYŻ, 2. 11. (Pat.). Prasa donosi z St. Fran
cisco, że przed drzwiami kościoła katolickiego św. Pio
tra i Pawła wybuchła maszyna piekielne!, niszcząc 
drzwi oraz wiele ławek, znajdujących się w kościele. 
Ofiar w ludziach nie było.
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A  O G Ó L N E  Ż Ą D A N I E
w yłącznie  w  K operniku

3/XI (środa) i 4/XI (czwartek) 1926. Początek seansów 
ogodzinie 4. — 6 1 5  — 815

Ę  D  Z  N  I C Y
l-rsza część (Iillser ja ). Bilety ulg. ważne tylko na I seans

I I  C Z Ę Ś Ć
i O S T A T N IA  
(III i IV se rja )

A 9 O  L L O
Początek seansów o g. 3. -  6. - 7 .- 9.

K«"  --

3\ [o w iu ij  z  d n i a .
Iwftw, dnia 3 października

DLIEŃ ZADUSZNY. Po kilku mroźnych ostatnich 
dniach paźdzjemika, zapanowała* smutna, melancholij
na, a przecież pełna uroku listopadowa pogoda je 
sienna.

Na cmentarzach, szczególnie na cmentarzu Ł y
czakowskim —  pielgrzymka ludzi

Ze zbliżaniem się 'wieczoru tłum stale wzrasta. 
Cmentarz caty zalany jest morzem światła, tworzącem 
olbrzymią lunę, widzianą już z oddala.

Szczególną pieczołowitością i czcią otoczono 
Cmentarz Obrońców Lwowa.

O godz. 10-tej rano na cmentarzu tym zebraiy 
się różne delegacje i reprezentacje władz państwo
wych, wojskowych, samorządowych oraz Związków 
i Stowarzyszeń.

Po odprawieniu nabożeństwa ks. Mołduch wygło
sił kazanie o znaczeniu czci dla poległych w życiu 
duchowem [narodu, poczem przemówi! pirezes Związku 
Obrońców Lwowa, pułk. Hoszowski.

Następnie na mogile „Nieznanego Obrońcy Lwo
wa" złcżcno liczne 'wieńce, poczem nastąpiło wień
czenie mogiły Ilgjonistów 5 p. p. I. brygady, poległych 
na SnoPkowie.

Cmentarz Obrońców' Lirowa był pięknie ośw ie
cony i toną) V  powodki różnobarwnego kwiecia.

8-ufa ROCZNICA WALK O LWÓW. W  ub. nie
dzielę wieczorem odbyło się w szkole im. Henryka 
Sienkiew icza doroczne zebranie uczestników Pierwszej 
Załogi szkoły Sienkiewicza. W  uroczystości tej wzięli 
udziat przedstawiciele władz, sfer obywatelskich, sto
warzyszeń i związków/.

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie się 
we środę, 3. listopada br., o godz. 7 wieczór w sali 
posiedzeń Rady m. >v Ratuszu.

PRZYCHODNIA PRZECIWGRUŹLICZA PRZY KLI 
NICE CHORÓB WEWNĘTRZNYCH. Z dniem 3. Listo
pada otwartą zostanie przy klinice ‘chorób wewnętrz
nych ul. Pijarów 4, przychodnia przeciwgruźlicza dla 
chorych dotkniętych gruźlicą płuc i innych narzą
dów'. Chorych przyjmować się będzie codziennie z w y
jątkiem. niedziel i świąt uroczystych w godzinach od 
12-tej do 2-giej -w - południe.

METODY POLICYJNE. W  związku z zamordowa- 
Inierrf kmatora Sobińskiego, policja przeprowadziła 
wśród Ukraińców szereg aresztowań na prawo i na 
lewo. W iększość1 aresztowanych już zwolniono. Nie
których jednak trzyma policja, mimo, iż do 48 go
dzin powpina była ich odstawić do sądu lub zwol
nić. I tak studenta Politechniki lwowskiej Mikołaja 
Maryniaka trzymają w1 aresztach policjnych już drugi 
tydzień, ą Hrycia Golijana jeszcze dłużej. Świadków', 
którydh postawił Maryniak na wykazanie swego alibi 
w-' dniu krytycznym1 nie przesłuchano do dzisiaj.

Jak wiaac1 w praktyce urzędowanie policji nie 
uległo zmianie.

BEZDOMNY, PRZYJĘTY NA NOCLEG, OKRADŁ 
SWEGO1 DOBROCZYŃCĘ. Cywa Schtrom, zam. przy 
ul. Zamarslynowskiej, udzielił na noc schronienia ja 
kiemuś około 50-letruemu mężczyźnie. Osobnik ten, 
korzystając z chwilowej nieobecności domowników, 
skradł Sćhiromowi złoty zegarek z łańcuszkiem, oraz 
gotówkę 100 zł., poczem zbiegł. Szkoda wyrządzona 
wynosi 2.500 zł. Złodziej ubrary był w czarną kurtkę 
z krymskim kołnierzem i czapkę barankową.

ARESZTOWANIE ZA ZGWAŁCENIE. 20-lletnia 
Eufemja Harasymów, zam. w Koninie, pow. żółkiew
skiego, przyjechała wczoraj do swej siostry, służącej 
we Lwowie, której jednak nje zdołał? odszukać. P o
stanowiła więc w rócić do domu. Nie m ając pieniędzy 
na bilet kolejowy, wstąpiła wieczorem do jednego 
szynku przy ul. Janowskiej i tu prosiła o pożyczkę 
właściciela lokaju. Usłyszał to jakiś osobnik, znaj
dujący się w szynku i „zaopiekował1 się dziewczyną, 
kupił je j bułek i biszkoptów', pioczem pod pozorem, 
że odprowadza na dworzec kolejowy, zaprowadził ją 
za Janowską rogatkę. Tu na odludziu, grożąc je j za
mordowaniem, dopuścił się na niej gwałtu. Dziewczy
na zdołała wprwać się w końcu ze szponów tego o- 
sobnika i zbiedz 'w kierunku masta. W  ul. Janoiwskiej
H. natknęła na 'wywiadowcę Milewskiego, który po
wiadomiony o zajściu, aresztował zdziczałego ldwe- 
llasa. W  policji okazało się, że był to 26-ietni Ignacy1 
Chudzik, zam. w Przem yślanach, żonaty, ojciec dwojga 
dzieci który przybył do Lwowa aby podjąć przyznaną 
mu rentę w Tow. ubezpieczeń od Wypadków. Osadzono 
go w areszcie.

ZAGADKOWE POSTRZELENIE. W  ub. ponie
działek przywieziono dorożką jakąś kobietę do Pogo
towia rat., która była postrzelona w obie nogi. Po
dała ona, że nazywa się Helena Kwiatkowska, liczy 
24 lat, jest żoną agenta handlowego, zam. w ul. 
Kieparowskiej 14, postrzeloną zaś została rzekomo 
na cmentarzu w Kiepiarowye. W iadom ość ta okazana 
się jednak nieścisłą, albowiem fakt tego postrzelenia 
nie zdarzył się na cmentarzu, nazwisko zaś podane 
było również sfingowane. Dochodzenia w tej sprawie 
przeprowadza policja.

OKRADZENIE KOŚCIOŁÓW. W  Czyszkaeh pod 
Lwowem włamali się przedostatniej nocy niewykryci 
na razie złodzieje, którzy skradli wiele wotów oraz 
cenniejszych rzeczy, przyczem porozbijano skarbonki 
i szafy w zakrys.ji. Szkoda wynosi kilkanaście tysięcy 
złotych.

W  Brzeźcacb, pow. pszczyński na G. Śląsku, wła
mali się onegdaj w nocy złodzieje do miejscowej ple
ban ji, Igdzie skradli dwie monstrancje, w tein była 
jedna srebrna pozłacana, wartości 10.000 zł. orate gar
derobę na szkodę ks. Fr. Rutnaua, wartości 1.000 zł.

POŻAR W  ŁAZIENCE. W  mieszkaniu A. Grii- 
nera przy ul. Zamarsiynowśkiej 21, zapaliła się wczo
raj wieczorem pruska ścianka od piecyka w łazience. 
Zawezwana straż pożarna ogień zlokalizowała i u- 
gasita.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE KOBIET. 20 letnia Pau 
lina G. usiłowała wczoraj wieczorem struć się kwasein 
solnym na stokach W ysokiego Zamku. Przechodnie na
tknęli się na desoeratkę wijącą się w bolach i za
wezwali Pogotowie rat. W  stanie groźnym odstawiono 
ją do szpitala

Również kwasem solnym usiłowała struć się na 
cmentarzu Łyczakowskim 20-letnia M arja F„ rodem 
z Krzemieńca. Ją również odstawiło Pogotowie rat. 
do szpitala.

18-łetnia Franciszka U., służąca, w mieszkaniu 
przy ul. W olność 16, usiłowała wczoraj wieczorem 
struć się jakąś trucizną. Pogotowie rat. udzieliło jej 
również pomocy. Powodem desperackiego kroku tej 
ostatniej była zawiedziona miłość, dwóch innych nie, 
zdołano na razie ustalić.

ARESZTOWANIE ZA PODRZUCENIE DZIECKA. 
Eupchonja Gusta, służąca u W ł. Liryewicza, zam. przy 
ul. Cetnerowskiej, porzuciła swe nieślubne niemowlę na 
podwr,órzu tej realności, sama zaś zbiegła ze służby. 
Policja zdołała jednak nieczułą matkę odszukać, po
czem odstawiono ją  do aresztu.

SZEROKA „ZABAWA". Kazimierz Chudzik oraz 
bracia W ładysław i Emil Kościukowie, mieszkańcy 
Kłeparową, podpiwszy sobie, wywołali wielką awan
turę w restauracji FraenkLa przy ul. Kościelnej, przy
czem [powybijali szyby i zniszczyli urządzenie ‘lokalu. 
Chudzik chwycił w końcu samowar z ukropem, aby 
cisnąć Igo na restauratora, przyczem jednak popiarzył 
sobie nogę. W obec tego zaopiekował się nim lekarz 
Pogotowia rat., kolegami zaś jego klucznik aresztów 
policyjnych.

R ó ż n e .
KATEDRA W  GNIEŹNIE ZAGROŻONA.

Fronton starożytnej katedry W Gnieźnie zaryso
wał się w ipąru miejscach. Przed paroma dniami grono 
konserwatorów państwowych przybyło db Gniezna, 
aby zbadać w jakim stopniu katedra tu jest zagrożona. 
Rząd ze swej strony poczyni wszelkie kroki, aby ka
tedrę gnieźnieńską otoczyć należytą opieką. Ducho
wieństwo ze swej strony poczyni również starania, 
aby katedra, która jest relikwją Polski, nie uległa 
zniszczeniu.

CHÓR CZESKI PRZYBYWA NA ODSŁONIĘCIE PUM 
NIKA CHOPINA.

Dowiadujemy się, że na uroczystość odsłonięcia 
pomnika Chopina, przybędzie, powracający z Rygi, 
chór czeski, składający się z dziesięciu osób. Człon
kowie chóru zatrzym ają się w W arszawie jedynie na 
dzień 14. listopada.

Z kroniki bandytyzmu.
Michał Kopyczyriski, z Paw łosiowa, onegdaj sprze

dał na jarmarku w Jarosławiu krowę za* 390 zł. Za 
gotówkę tę kupił krowę nieco tańszą, z której to 
transakcji pozostało mu jeszcze 170 zł.

Kiedy K. wracał do domu, napadło na niego 
dwóch opryszków, którzy pobili Kopyczyriskiego oraz 
żonę jogo do utraty przytomności, poczem zrabowaw
szy 170 zł., zbjegli w ciemnościach nocy. Policja u- 
stalila w śledztwie, że inicjatorem i sprawcą napadu 
był Józef Kret, który wraz ze swym bratem Janem do
konał rabunku. Obaj przyznali się do winy i zostali 
odstawieni do sądu.

W  Porzeczu, pow, gródeckiego, tamtejszy gosoo- 
darz Hryńko Olija natknął się onegdaj wieczorem na 
dwóch osobników, którzy grozili mu zastrzeleniem 
Olijar zaalarmował wójta i sąsia*dów i puścił się 
w1 pogoń za opryszkami. Ci jednak powstrzymali chło 
pow strzałam; karabinowymi i zbiegli w kierunku wsi 
Malowanka.

Onegaaj został obrabowany mieszkaniec Skrótowa 
N. Nakutny na potach za Sygniówką przez czterech 
zamaskowanych opryszków. Policja aresztowała* dwóch 
sprawców napadu, którymi są Jan Żmura i Michał 
Pasieko wfeki.

P O Ż A R  S E R C !
to  a rcyd zie ło  film o w e  w  całem  te go  

s ło w a  zn a cze n iu

Z dziwactw amerykańskich.
W ydaw nictw a obłąkań ca.

W iemy, iż w1 Stanach Zjednoczonych dozwolona 
jest propaganda wszelakiego rodzaju.

Najosobliwsze sekty religijne mnożą się  swobo
dnie, a w kazaniach ulicznych wolno szerzyć każdemu 
wobec przygodnych słuchaczy najdziwaczniejsze „na
uki" i poglądy (o ile naturalnie nie kolidują z ustro
jem politycznym państwa).

Do Redakcji naszej pocztą nadeszły z Chicago 
3 broszurki niejakiego Kazimierza Olcudzkiego, który, 
jak niezbicie wynika z nadesłanych pism,, musi być 
szaleńcem, nawiedzonym manją religijną.

Oświadcza on, że pisma swe wydaje za apro
bat? —  Jezusa Chrystusa i zamieszcza osobliwy „Apel 
do Narodu", kończąc go w1 ten sposób: „Co łaska na 
pomnik żywy duszom waszym". Uprasza się wszelkie 
listy, czeki i pieniądze wysyłać na poniższy adres: 
Jesus Christ, King of Peaoe, 1342 Dickson Street, Chi
cago, Illinois, U. S. A. Z bratniem pozdrowieniem 
Jezus Chrystus".

Broszurkę zdobią wcale pięnne illustracje. —  
0  treści —  lepiej nie wspominać. Autor bredzi o Bogu 
polskjm, kandyduje na króla polskiego. Do miyonerów 
zwraca się w ten Sposób: „Miljonerzy, Słuchajcie! Jam 
jest posłaniec Boży, widziałem Boga twarzą w twarz, 
rozmawiałem z nim. Na Jego rozkazanie, spełniam 
wt»łę Jelgo, a nie m oją. Spełniajcież i wy wolę Bożą. 
Kto z was ia  na kulturę (?) 25.000 doi. (dwadzieścia 
pięć tysięcy dolarów). Napiszę książkę W trzech to 
m ach: „Jak i gdzie widziałem Boga i cota z Nim 
rozmawiał".

A dalej o niebie i ziemi, o zbawieniu i o... 
rozw odzie'ze swą żoną, wypisuje Kazimierz Olecudzki 
rego rodzaju smalone duby, iż ani na chwilę nie 
można stracić wrażenp, iż mamy do czynienia z o-
błąkańcem .

Ciekawe, iż w Chicago znajdują się i pieniądze 
na.podobne „wydawnictw?" —  i m ożność swobodne
go ich rozszerzania gwoii mącenia w głowach naiw
ny jm,
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Klasa robotnicza Warszawy
czci pamięć bojowników o wolność.

WARSZAWA. 2. listopada. (Teł. wł). 
Klasa robotnicza Warszafwly uczciła w1 po 
miedziałek uroczyście pamięć ojoiwjników; o 
niepodległość i socjalizm. Wielotysięczny 
tłum robotnik<a\ zorganizowanych w PPS. 
i  zwiiazkacjhi zawbdowych oraz młodzież z 
organizacji Młodzieży T. U. R. postepoiwlał 
w| pocliodzie z wieńcami, sztandarami i or
kiestrami ku grobom bohaterów;, których w 
Warszafv.5e jest moc niezliczona.

Na stokach cytadeli u stóp krzyża Trau- 
guta przemaiwial tow. p|os. BarJicki, kreśląc 
ob rar' iwialk -o- wolność w Polsce od r. 1861 
dc 1911 z caratem a następnie z okupanta
mi. Po przemólwlieniu tow. Dewódzkiego zło
żono u stóp krzyża trzy iwjieńoe.

Stamtąd pochód ruszył iwizdłuż wybrzeża 
Wisły przez bramę Montwiłla-AIireckiego; i 
zatrzymał się u stóp krzyża Ha (wprost ora
my straceń, gdzie po przemów^eniafch kilku 
ntszych tcwiarzyszy złożono kilka wieńców.

Następnie pochod ruszył dalej ku bra
mie Okrzei. Złożono pozostałe Iwlieiice u stóp 
tablicy Wmurowanej dla uczczenia pamięci 
.czterech proletarjatczyków!:, tow. tow. Ku

nickiego, Ossowskiego. Bardowskiego i Pie
trusińskiego. Inne złożono u stóp krzyży w', 
it stóp drzeiwh, potrzaskanego kulami na
jeźdźców; przy wykonywaniu 'wyroków 
śmierci i wreszcie dVv'a wieńce zawieszono 
n.a hakach szubienicy.

Tu odbył się szereg dalszych przemó
wień m in. tow. Dąbrowski (wspomniał o 
straconych p ro 1 et alr j a I czy k a c b i o zabitych 
i rannych d. 1. listopada 1905 r. na Placu 
teatralnym. Po tkKpieiwianiu „Czerwonego 
sztandaru“ i bojoiwbj pieśni „Na barykady' 
zakończono uroczystoś ku uiczjczeniu pa
mięci bobatcrójwi w’alk o wolność.

Przy grobie Żołnierza Nieznanego na pl. 
Saskim, pełnili iwlartę honorową od godz. 
6 rano Kv> niedziele do godz. 24 w poniedzia
łek posterunkowi wojska, organizacji przy
sposobienia [wlojsbowego, i b. wojsko-wlyeh. 
Arkady na pl. Saskim Iponac grobolwjaem zo
stały przystrojone zielenią i ośwjelione set
kami lampek. Wśród kolumnady krużganka 
stanął tok! ki czarny krzyż.

Minister Bartel o zmianie ustroju szkolnictwa.
O b ra d y  Z ja z d u  Z w . Pol. Naucz.

WARSZAWA, 2. listopada. (PAT). Wczc 
rajsze obrady drugiego dnia zjazau związku! 
•polskiego nauczycielstiw|a szkół powszech-* 
nych rozpoczęły się referatami spirajwlozdaw- 
iczymi zarządu główinego związku. O godzi
nie 10‘30 przyszedł na salę obrad pian wice
premier i minister ośfwiiaty Barlel i wygło
sił przemówienie. W pierwszym rzędzie po
ruszy! sprawię ustroju szkołnictwla. Między 
iniiynn oświadczył p. wicepremier, że sytua
cja  !wi kraju jest’ tego rodzaju, iż Polska po 
7 latach nie umiała, nie potrafiła cizy też 
nie chciała ustalić ustroju siwlego szkolnictwa] 
"Muszę powiedzieć, że ustrój szkolnictwa w 
Polsce ani drogą ustatoową ani nawet jakąś 
koncepcją utrjwialony nie jest, że istnieje bar 
dzo dużo ludzi i dygnitarzy zajmujących się 
szkolnictwem i nie wiedzących właściwie do 
czego się dąży. Jako pierWfsze swoje zadanie 
ujwiiżaiiśnn- tedy rzucenie koncepcji ustro
ju szkolnictwa i jego przeprowadzenia. 
Pragnę zaznaczyć ‘w- tern miejscu, że rzecz 
ta musi być przedmiotem [wymiany myśli z 
tymi którzy są lwi tym wychowaniu naród o- 
fwtym i v, tem szkolnictwie lberó nikarni i 
wisDÓlrracowhikami. (Oklaski,). Wytycznetm  
mego postępow ania Jak  i postępowania całe

go rządu nic sa. [wskazania koterji politycz
nych tylko (Wpatrzeni jesteśmy w jedna wiel
ką aJwiazdę na firmamencie a to w- interes 
narodu i interes państwfa (Burzliwe okla
ski") W niedalekiej przyszłości mam zamiar 
realizując moje po,stanotw|ienia przystąpić dio 
dyskusji wi sprawne ustroju szkolnictwa wt 
Polsce. Rozumiem, że spraW|a ta może być 
truktojwiatia tylko ,ako całość. Dla mnie 
istnieje tylko jedno szkolnict|w|o i jeden u- 
strój i tylko jako, całość mogę te rzeczy 
tr,aktówki). Tak jak dziś nad ranem ukończy
liśmy kongres gospodarczy do którego by
ły dopuszczone sfery zainteresoWiane i wy
powiedziały się w całym szeregu pierwszo- 
rzędnych i ważnych spraw tak w na 
szej przyszłości zjwiolam radę, której zada
niem będzie fwlypowiedzenie się co do ustro
ju szkolnictwa., Będą powbłani nauczyciele 
iwlszystkicii kategorji i prawdopodobnie w 
ciągu diwtóch a może na.w'et i trzech dni 
bo tyle czasu gotóWi je'stem na to- poświę
cić — poddamy celow!ej i krytycznej ocenie 
projekty, których szkic już fwj ministerstwie 
rzuciłem a następnie przystąpimy Iwf jak 
‘najszybszym tempie do spietryfikofwlania te
go ustroju.

Szczegóły zamachu.
RZYM, 2. listopada. (PAT.). Stefani. 

Podsekretarz stanu min. spr. zagr. G-randi, 
który }w chwili niemi a Segn zamachu 
na Mussol iniego znajdował się w tym sa
mym automobilu, co Mussolini podał przed
stawicielowi „Giomąje Italia" kilka szcze
gółowi zamachu. Zaznaczył on między inny
mi. że (Mussolini jechał iw samochodzie otwar 
tfftn i niskim [wiraż z merem Bolonji oraz 
Grandim. W  pewnej chwili spostrzegliśmy, 
mó.wl1 Grandi. jakiegoś osobnika niskiego 
Wzrostu stojącego pomiędzy szpalerami woj
ska [a samochodem w* bardzo bliskiej od- 
ległośd od Mussoliniego z wyciągniętą rę
ką z pozycją do strzału. Prem ier zdał sobie 
natychmiast sprawię, że chodzi tu o zamach 
zamiast jednak uchylić się i zasłonić pre
mier lnie drgnął wydając rozkaz szoferowi, 
aby się natychmiast zatrzymał. Na moje peł- 
ńe irwbgi zapytanie czy nie jest ranny Mus
solini odpowiedział z uśmiechem; . ,¥ jc to 
nie jest", -pojczem tonem suchytm i rozka
zującym dodał A teraz spokój i niech nikt 
nie traci glo|w!y c, poczem W- dalszym ciągu 
oddał ukłony tłumom które nie Wiedząc nic 
icszczc o zamiachu Wynosiły nieustanne o- 
krzyki na cześć wbdza.

BOLONJA. 2. listopada. (PAT). Prefek
tura wydała o godz. l c30 w1 noęy komunikat 
oznajmiający, że stwierdzono- tożsamość o- 
jsoby spraWfcy zamachu na Mussoliniego 
SpraWkią jest Anteo Zamboni m ający około 
16 lut. .syn księgarza mieszkającego wl Bo- 
Ionji. Anteio Zamboni, który należał do or
ganizacji młodzieży faszypstofwjskie, wycofał 
się z niej przeszło przed rokiem. Ojciec jego 
anarchista od szeregu lat nie rozwijał, przy- 
naminiei pozornie żadnej akcji .Wlywroło
wie i Slćdztwo m a ją ce  nia celu ustalenie ktoi 
leWleiitnalnie poza Zambonim ponosi rów
nież odpowiedzialność za zamach prowadzo
ne jest iw! dalszym ciągu.

P O Ż A R  S E R C !
to  a rcyd zie ło  film o w e  w  calem  tego  

sło w a  zn aczen iu

Howy nieudafy zam ach na Mussoliniego.

M gła przyczyną katastrofy.
ii AMR U RG, 2. listopada. (PAT). Wsku

tek o ig ly  zdęrz ri się W c z o r a js z e j  nocy iia 
dolnej Łabie dziesięciotonowly niemiecki 
okręt motoroiwly „Feuchtland" zdążający na 
pełne morze z ttopływający. tn do portu pa
rów Iccni rosyjskim „Garibaldim". Parowiec 
rosyjski został rozdjąrty na dwie czyści i za
tonął. W raz z nim poszedł na dno cenny ła
dunek z w ie r z ą t  egzotyczńych przeznaczo- 
ńyeh d o  liamburskicgo ogrodu. Załogę ro
syjską z d o ła n o  urato{w(ać.

Spraw ca zlynczow any.
BOLONJA, 2. listopada. (PAT). Jakiś 

młody iczłolwiek strzelił do [Mussolimegio; z re!- 
[Wlolweru w chwili, gdy premier wychudził z 
gmachu [wyższej szkoły, po dokonaniu inau
guracji kongresu postępu i niauk, aby udać 
się na dworzec. 'Mussolini nie doznał z a c
nego sziwianKU i udał się 'w' dalszą podróż do 
Forli.

BOLONJA, 2. listopada. (PAT). Wj 
związku z zamachem na Mussoliniego do
noszą .. co następuje:

Kula reWiolwierowa nadszarpnęła Musso-- 
liniemu jedynie [w|stęgę orderu Maurycego 
który Mussolini miał na sobie (w|raz_ z ka
wałkiem munduru na wysokości piersi a na
stępnie przeszła przez ręka|wl tuzurka bur
mistrza Bolonji, który towarzyszył Musso- 
liniemu. W śród zamętu, jaki powlstał na
tychmiast,

SPRAWCA ZAMACHU ZOSTAŁ W 
OKAMGNIENIU ZABITY  

przez wzburzony tłum. Na trupie sprawcy

stwierdzono 14 ran od sztyletów oraz siady] 
uduszenia Znaleziono przy nim drugą kulę 
której widocznie już nie zaążył użyć. Obli 
czają, że od chwili dania strzału do skonu 
spraw|cy ńie upłynęło więcej, jak półtorej 
minuty.

BOLONJA, 2. listopada. (PAT). Musso
lini przesiał z Forti do depiutoiwianego Arti- 
nctiego. głów mego przywód cy faszyzmu w 
Bolonji depeszę, jwl której główną część po
święca rozwojowi faszyzmu \vi Bolonji. W  
końcu depeszy wspomina o ostatnim zama
chu jako o zbrodniczym epizodzie i zafwfa- 
danua deputolwlanego Artinetiego, że posyła 
mu przestrzeloną twistęgę orderu celem zło
żenia iej do skarbca pamiątek faszyzmu bo- 
lońskkgo,

Na zakończenie pisze: Za twpjein r.o- 
średni-ctwlein clucę powiedzieć kilka słów z 
bezwzględną pewnością, a mianowicie, że m-C 
nie może mi się -stać, zanim nie zostanie speł 
niona moja misja.

Z  i c a l i  s ą d o w e j .
MŁYN FABRYKĄ NIEBOSZCZYKÓW.

Rachela Ticger false Rinder, posiada łnlgn wodny 
w Zapytowie. Bez zezwolenia wiadz został młyn ten 
przerobiony na turbinowy, przyczem siłę wodną uży 
w ano i do sieczkarni.

Dnia 26 lutego 1923 r. służąca Katarzyna I wy - 
niec, tącząc pas transmisyjny z sieczkarnią, została 
porwana iprzez koło obrotow-e, przyczetn uległa zgnie 
ceniu i poniosła śmierć na miejscu.

Prokuratura sądu karnego pociągnęła do odpo
wiedzialności Rinderową, kierownika tego młyna je j 
syna M czesa. brata jego Munia oraz młynarza Jakóba 
Podhajnego, zatrudnionego w tym młynie. t

W czoraj wymienieni zasiedli na ławie oskarżo
nych. W edle odczytanego orzeczenia rzeczoznawców 
wynikało, iż przy przeróbce tego młyna nie zabez
pieczono koła i ipasy transmisyjne, co też było po
wodem tragicznego zgonu dziewczyny. W obec tego 
Atozes Rinder został zasądzony na 5, zaś brat jego 
Munio ;na 4 miesięcy więzienia. Kara ta została! je 
dnak zawieszona. Rinderową oraz Podhajny zostali u- 
woIryety od winy i kary.

Rozprawie przewodniczył r. Hoszowski, oskarżał 
prok. Bizub, bronili dr. Bromberg, dr. Laub i dr. 
Macielinski.
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Zjazd Nauczycielski w Warszawie.
W ielka m anifestacja nauczycielstw a całej P oiski.

Odbywający się VIII Zjazd Delegatów} 
Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół Po 
wszechnyeh rozpoczął sWe obrady ;w| nie
dziele dl. października b. ...

Zebrani dowiedzieli się z ust senatora Na 
waka. że Związek rozwija szeroka działal
ność społeczno - oświatowi i zaMiodową 
wydaje kilkanaście czasopism szkolnych, za
wodowych. naukowych i popularnych, or 
ganizuje tysiące kursów dla dorosłych oby
wateli kraju, niesie szeroko: zakrojoną po
m oc swoim chorym kolegom przez wysta
wienie największego iw1 Polsce Sanatorjum  
dla .chorych piersiowo W Zakopianom oraz 
tvęo,rżenie licznych kolonji uzdrowiskowych 
w miesiącach letnich , wialczy konsekiwjentnie 
w obronie interesów®szkoły i nauczyciel
stwa oraz przewija ożyfwioną działalność na 
polu podnoszenia poziomu wykształcenia nau 
rzycielstwn i ulepszania metod pedagogicz-' 
liyieh. Następnie senator Nowak wzniósł o- 
krzyk na tcześć Prezydenta Mościckiego. Po 
chwili z około tysiąca oicrsi uczestników 
Zjazdu wyrwały się żywiołowe owacje na

cześć Marszałka Józefa Piłsudskiego, pod 
adresem którego Zjazd uchwiałil spontanicz 
nie dziękczynną rezolucje, manifestającą u- 
czucia ‘najgłębszego zaufania do twórczjej 
pracy Marszalka. Honorowego Członka 
Związku.

Zjazd oddal nadto cześć pamięci p ierw 
szego ministra oświaty ś. p. Ksawerego 
Piranssa. wielkiego poety ś. ipi. Jana Kaspro: 
wicza i zmarłego tragicznie kuratora Lwofwj 
skiogo ś. p, Sobińskiego.

Po powitaniach rozpoczęły się przemó
wienia reprezentantów z których pier(w[szy| 
zabrał glos wiceminister oświaty p. Stanisła|wj 
Gayczak wygłaszając dłuższe przemówienie

Referat inauguracyjny p. t .Państwowa 
polityka szkolna“ wygłosił Naciz. Wydz. Min, 
W . R i O. P. Dr. Tynelski.

Powyższą część obrad Zjazdu zakończo 
no wyborem szeregu Komisyj, które 
będą obradowały w dalszym ciągu. Według 
statutu Związku dełeigaci reprezentują ca
łość organizację, liczącej około 37 tysięcy 
członków.

m

W iec pocztowców.
Próby rozbijania solidarności p rac . poczt.

Dnia 31. października w sali posiedzeń Tow. Gos
podarczego odbył się ogólny wiec pocztowców, zwo
łany w sprawje tworzenia się secesji niższych pra
cowników pocztowych.

Przewodniczył p. Kotowski, który nieum iejętnem 
prowadzeniem obrad wywoływał stale zamęt wśród 
zebranych. , :

Referat o znaczeniu Tozłamu wśród pocztowców 
i jego ujemnych skutkach wygłosił s .k r  okręg. Związ
ku pocztowców p. Rudnicki. Mówca w blizko dwu- 

• godzinnem przemówieniu wskazał, iż odrywania się 
niższuch funkcjonarjuszów pocztowych od ogólnego 
Związku pracowników pocztowych osłabi siły pocztow
ców. Tworzenie nowych Związków wśród pocztowców 
je s t wynikiem nolityki N. P. R.

Mówica —  wskazując! rm znaczenie solidarności — • 
zwraca się z apelem do niższych funkcjonarjuszów 
pocztowych, by nie dali siię wziąć na lep frazesów 
różnych agitatorów „narodowych" i pozostali w o- 
gótnym Związku pocztowców, opierającym się na pod- 
stawacn bezpartyjnych, a mającym jedynie na ceiu 
interes zawodowy ogótu pracowników pocztowych1.

Po tent przemówieniu tow. tow. Herbot, Talarek 
i Lang imieniem ZZK. wskazywali na zdradziecką po
litykę różnych stronnictw „narodowych", a specjaln.e 
N. P. R., które teraz w okresie przedwyborczym, 
chcąc skapiowac (sobie zwolenników, używają różnych 
nieetycznych środków, by rozbijać jedność ruchu za
wodowego wśród pocztowców.

Pociobiije przemawiali delegaci Związków' pocz
towych z okręgu warszawskiego i krakowskiego. I

Następnje dzięki kilku .pijanym osobnikom, nie- 
pooztowcom, wysłanym Iprzez NPR„ wszczęła się dłu
ga i iałowia dyskusja, w czasie której masa1 poważniej
szych ludzj opuściła salę , i tyiko dzięki tomu udało 
się przeforsować < rezolucję, mocą której na terenie 
Lwowa stwarza się Związek niższych funkcjonarjuszów 
pocztowych. Zauważyć jedlnak należy, iż większość 
niższych funkcjonarjuszów pozostaje nadal w ogólnym 
Związku pocztowców, nie chcąc się stać .narzędziem 
w- rekacii i renerów N. P. R. Nie ulega przytem wątpli
wości, że część secesjonistów- powróci wkrótce do 
Związki' ogólnego, jak to się dzieje w Krakowie i 
Warszawie. 

f n M f r i r i w r ł l l B n

Wódz faszystów czesklsh.
General Gajda przez faszystów czeskich pa

sowany na ich przywódcę, ma njelada zbrodnie na su
mieniu. Stronnictwu reakcyjne w Czechach starają się 
za wszelką cenę zbagatelizować wszystkie zarzuty sta
wiane byłemu szefowi sztabu generalnego armji cze
skiej, ale to go v opinji społeczeństwa czeskiego 
nie uratuje.

Oslanio znowu senator Johl1 z niemieckiej partji 
socjalno- demokratycznej wygłosił w senacie czeskim 
przemówienie, w którem poddał druzgocącej krytyce 
stosunki w wojsku czeskiem. Zwróciwszy uwagę na 
zbyt liczne katastrofy lotnicze, samobójstwa żołnie
rzy, eksplozje granatów11 i wypadki utraty zmysłów 
w armji senator Johl zajął się osobą Gajdy i omówił 
obszernie jego przeszłość.

Na Gajdzie ciąży odpowiedzialność za masowy 
przelew1 krwi i niczeru nieuzasadnione rozkazy mor
dów1, których dopuścił się jako generał armji Koł- 
czaka. Syberyjski „pucz" Gajdy kosztował życie 8 
tysięcy Czechostowaków. Okrucieństwa b. szefa sztabu 
doszło do tego, że wziąwszy do niewoli orkiestrę 
wojskową, złożoną z 60-ciu Niemców czeskich, kazał 
ją  'wlpędzic jo  rztźkji i wystrzępiać z karabinów maszy
nowych. -

Omaw.ając afery szpiegowskie Gajdy, sen. Johl 
wspomniał o fakcie sprzedania przez gen. Gajdę fran
cuskich dokumentów wojskowych Sowietom, co umo
żliwiło atamianowi Budiennemu jego szybki marsz na 
W arszawę podczas wojny polsko- bolszewickiej. W  
tym samym czasie zginęły z tajnego archiwum sztabu 
czeskiego księgi instrukcyjne z planami mobilizacji na 
wypadek wojny.

W  r. 1920 Gajda brał udział w spisku przeciwko' 
Massarykowi, a także przeciwko rządowi czechosło
wackiemu. ^

Odsłonięcie sztandaru P. P. S. w  organ, kobiet na PoPminle.
M niedzielę. 31. października odbyła się 

na Polminie |wi Drohobyczu piękna uroczy-, 
siośĆ lodslonięcia sztandaru miejscowjej orga 
nizacji kobiet P. P. S. Pięknie rozlwlijając 
się, nasza phiców ka. licząca około 100 zorga 
niżowanych towarzyszek ufundowała soL.tt 
piękny sztandar, który m a być dowodem 
trwałości naszych wpływóiw! wśród droho- 
byckicgo pr.oietarjatu.

Punktualnie o godz. 2.30 roiw'. Denasie-i 
wiez zagaił uroczyste zebranie w lokalu 
organizacyjnym ptoczem zabrała głos toiwj 
Markowska przedstawicielka Centralnego 
Wydziału Kobiecego i lwi dłuższem przemó
wieniu omówiła symboliczne znaczenie sztan 
daru pracy i walki, roczem wręczyła sztan

Obliczenia, którym przeczy 
rzeczywistość.

W edle obliczeń Głównego Urzędu Statystyczne
go ważniejsze pozycje kosztow utrzymania w W ar
szawie przedstawiają się miesięcznie na głowę na 
stępująco. chleb 5.20, wszystkie zaś proaukty mą- 
czne około 11 zł., tłuszcze i (mięso 11 zł., cukier 1.10,- 
sól 25 gr„ Ogólny koszt utrzymania miesięcznie ob
licza sję ma około 60 zł. przeciętnie na głowę lud
ności. W  obliczeniach nie są brane pod uwagę dro
bne pozycje, jak n. p. zapałki, które obciążają 
przeciętnie tylko 9 groszami każdego mieszkańca mie- ■ 
sięcznje. Cytry te m ają decydująoe znaczenie dla usta
lenia (wzrostu drożyzny i racjonalnej walki z nią.

dar miejscolwlym towarzyszkom pod ociekę 
Imieniem zorganizowanych kobiet na Pol 
min ta przemówiła tow. Kalamauowa. Na-J 
stąpiły następnie przemówienia delegatów 
pcszczególnych organizacji i zalpcoszonych' 
gości. Przemawiali członek Rady Nacz. tow 
Skalał; ze Liwlowa, tow. Hersztal knieniem 
Komitetu obwodowego, tow. Ożga im. Ko-j 
mitetu podkarpackiego, toiw[. W ernic i towJ 
Moderoiwja imieniem robotników i robotnię 
m. Stryja, to|w(. Zajączkowska i bów. Morąwt- 
ski lwi imieniu Rorysławia

Uroczystość uświetniły produkcje wo
kalno - muzyczne i deklamacje. Upodzystość 
przeciągnęła się do ipióźnegoi wieczoru.

E e  scena „gi»iazd^“
u„Maciek Sani son

krotochwila lu dow a  w  3  akt. J. K. Calasiewicza

W  niedzielę, 31. października Dr., staraniem i 
przy udziale Kółka amatorskiego Stow. „Gwiazda", 
odegrana została na własnej scenie „Gwialzdy" kro- 
tochwilia ludowa ,.Maciek Sam son" J. K. Gaiasiewiczal.

Na czoło grających wybił się M. Lech, który 
w roli Boberka doskonale podchwycił typ intruza m iej
skiego.

Tytułową rolę kreował p. K. Sjeniutow icz, godnie 
reprezentując wąemego, ślepo oddanego piarobka-nie- 
zguły.

Z temperamentem rolę Cudakowej zagrała p. S. 
Stankiewiczów a. Dobrym je j partnerem był p. Marjano- 
w-icz w roli Mateusza W rzawy. Dobrze wywiązali się 
się równjez ze sw-ego zadania pp. K. Pawlakówne, H. 
Preidlcwa, J. Romański, Z. FLclitel i T . Lauda.

Część .iiuzyczna utworu spoczywała w wytraw, 
nych rękach dyrygenta p. prof. Abratowskiego.

(n. k.L

Tydzień Akademika.
„Ekspress Akademicki". W  pierwszym dniu Ty

godnia t. zn. 6. listopada br. ukaże s ię  pismo „Je
dnodniówka" poświęcone sprawom akademickim, p. 
t . ; „Ekspress Akademicki". ,

Jednodniówka la zawiera bogatą Ireść artykułów 
o Charakterze publicystycznym, fejletonów utworów 
poetyckich, utworów humorystycznych i sprawozdań 
z  działalności towarzystw akademickich.

„Ekspress* będzie bogato ilustrowany, tak, iż na 
12 stron druku wypada 30 ilustracji. Cena poszczegól
nego numeru wyniesie zaledwie 25 gr.

Fiasko wystawy Filadelfji.
W ystana wi Filadelfii z okazji 150 letn.ej roczni ■ 

cy niepodległości St. Zjednoczonych jest finansowym 
zawodem. Od czasu otwarcia wystawy w dniu 1. czer
wca, zaledwie 5,000.000 osób zwiedziło wystawę co 
nie pozostaje w żadnej proporcji do kosztów połą
czonych z urządzeniem wystawy, które muszą po
nieść mieszkańcy Filadelfji.

W ystawa .daje deficytu od 25.000 dó 40.000 doi. 
tygodniowo. Niezapłacone rachunki dla kontraktorów 
za wykonane roboty dochodzą do 3,000.000 doi1., któ
re będzie musiało pokryć m. Filadelfja z podatków. 
Wystawę zwiedziło tylko 5,000.000 osób, zamiast 25 
nyljonów jak się na pewno spodziewano.
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Jaśniejsza smuga.
O  poIsMiem lo tn ictw ie  cyw ilne m  stó w  kilka.

7s) Niewiele jest przejawów w1 naszej cizia 
talneści publicznej, z których moglibyśmy1 by 
tak dumni, jak z komunikacji lotniczej v 
Polsce Komunikacja powietrzna w dużej 
mierze może zastąpić narodom upośledzo- 
nyni pod względem dostępu do m orza swo
bodę oddechu i możliwość szybkiej łącz
ności ze światem.

Dlatego też po wojnie lotnictwo stało się 
benjaminkiem w oku nie tylko, poszczegól
nych rządów ate i całych społeczeństw1. Już 
powszechnie jest wiadomem. że So(w[iety uru
chomiły żeglugę powietrzną na szerokich 
przestrzeniach i w ten sposób nawiązują 
stargane nici, walczą z odosobnieniem od 
burżuazyjnego zachodu. Z państw iowsta
łych po" wojme Czechosłowacja, której nie 
można odmówić tężyzny i rozmachu do
piero w 1925 r. uruchomiła komunikację 
lotniczą, pomiędzy Pragą i Koszycami.

Komunikacja w- Rumunji jest dopiero 
w zaczątkach. Próbną komunikację lotni
czą zrobiono na przerobi on ych samolotach 
wojskowych, lotnictwo w Runiunji natra
fiło jednak na bardzo ciężkie warunki z po- 
fabdu niedołęstwia biurokracji.

Najmiększe na śmiecie Iotnictfmty posia
dają Niemcy. Istnieje tam komunikacja lot
nicza obejmująca 64 Koji. Niemcom, któr

miały dobrze przygotowany personal i do. 
skon ale aparaty nie trudno było stworzyć 
taką Iinję. temnardziej. że ani państwo, am 
społeczeństwo nie skąpiło pieniędzy na cele 
lotnicze. PolsKa nie ma jednak powodu, a- 
żeby Wstydzić się swoich sąsiadów. Sieć ko. 
munikacji lotnicze obejmuje 6 Mnji jest 
przewidywane ottwlarcie kilku innych w' naj
bliższym czasie. Pewność i wygoda tej Ko
munikacji znajduje w społeczeństwie coraz 
miększe uznanie. Dowodzi tego szczegóło
wa statystyka świadcząca o dużym ruch u 
Oisobomym" i bagażowiym, zfwlaszcza na li
niach komunikacyjnych Aurolotu, używają
cego aparatów*.Jiunkersa.

- Komunikacja była utrzymywana także w 
porze zimowej i wśród takich wiar u u k ów at- 
mosferytcznych, które na zachodzie ruch za
stanawiały. W  czasie funkcjonowania linji 
nie było żadnych wypadków1.

Świetne funkcjonowanie komunikacji - 
lotnicze., w Polsce jest wt dużej mierze za. 
sługą znakomitych pilotów, biorących re 
kord m- porównaniu z lotnikaiń zagranicz- 
ny i. '

Dyrekcja polskiej komunikacji lotniczej, 
ma Idnżą zasługę w tern, że W dziedzinie lot 
nictwa znajdujemy się bynajmniej nie na 
szarym końcu. t

Stosunki na kopami nafty „Uryeklej Spółki”  w  Uryczu.
W  Uryczu pow. Skale, istnieje od lat 

hiizko 40 kopalnia nafty, własność „Uryckiej 
Spółki“. Kopalnia ta była uw'ażan< orzez 
robotników innych firm naftowych, jako 
najlepsza pod względem pracy i płacy jakoe 
też mr obchodzeniu się pp. urzędników z ro 
botnikami. tak. że robotnicy nigdy nie chcie
li słyszeć o Organizacji Zaw. Jednakże po 
objęciu Zarządu i kierownictwa kopalni 
przez kasjera p. Seifa (pomimo, że niema 
kwalifikacji ku temu, a kierownik odpofwjie- 
dzialny jest tam tylko pro form a), stosunki 
na tej kopalni całkiem się zmieniły na nieko
rzyść robotników. Mało mu było niedotrzy- 
nie umowy zbiorowej obowiązującej w1 ca
lem Zagłębiu naftowem, lecz chciał nawet 
pogwałcić ustawę o 8-mio galz. dńiu pracy 
i chciał zaprowadzić 12-tó godz. dzień pra
cy. Robotnicy doprowadzeni do ostateczno
ści. zorganizowali się w klaso[w|ym Z w / Górn. 
który to Związek poskromił aplety ty p. Sei 
fa i pouczył tego Pana, że 'wf państwie na- 
szem trzeba przestrzegać ustawy, a w! na- 
szem Zagłębiu umowę zbiorową. Natural
nie p. Seif nie dał za iwlygranę, i stara! się 
wszelkimi sposobami pomścić się na robot
nikach. a  w pierwszem rzędzie1 na delega
tach robotniczych. Chciał wydalić jednego 
lelegata. zato, że ten delegat rzekomo nie 

przestrzegał ; szybie przepisów" policy jno- 
górniczych. Ale dziwiiem nam isię to wy
daje. że p. Seif. znając tak dobrze te właśnie 
przepisy, dlaczego też nie wie, że na kopal 
ni powinna także być ogrzewalnia i łazien 
ki dla robotników, rzeczy elementarne, kló

re na każdej innej kopalni się znajdują. Czy 
p. Seif uważa że przepisy Urz. Górniczego 
obowiązują tylKO robotników a  firmę me ? — 
Charakterystycznem jest, że właśnie — wy 
jątkowo !- — na tej kopalni przebywla stale 
władza bezpieczeństwa Sył osobie jednego po-! 
ster. P. P., i o ile może i powinień tam 
stale być- polic. to właśnie on powinien prze
strzegać te przepisy. Pan posterunkowy cho
dzi kontrolować, funkcja, którą We wlszyst- 
kieh innych firmach pełnią ludzie przez fir
mę opłacane, a nie przez Skarb Państwa.; 
motory i o ile trafi drzemiącego „przesię- 
pcę“ to wie że .trzeba spisać protokół i 
podań to do Starostwa w1 Skolem, gdzie ro
botnik zostaje ukarany. Natomiast nie prze
strzega. tych przepisów sanitarno - górni
czych. gdzie jest powiedziane że na kopalni 
powinna się znajdować ubikacja, gazie ro 
botnicy 'mogliby przed pracą lub podczas 
przerwy obiadowej pirzebylwlać jakoteż obia 
ciy tam spożywać, a nie na polu pod goleni 
niebem Robotnik powinien mieć na koplalni 
miejsce do mycia lub kąpania się po- skoń- 
ottnoj robocie, nie mówiąc już o mydle i 
ręczniku.

Uważamy, ze o ile władza trzyma tam 
stale jednego posterunkowego, to nie poto 
ażeby strzegł tylko p. Seifa, bo, budżet pań 
stiwpwy zdaje się, nie zezwala na to, ażeby 
bezpieczeństwa każdego, pojedynczego' oby- 
w-atela miał strzec jeden policjant.

Powyższe, podajemy doi wiadomości U 
rzędu Górniczego w Drohobyczu, jakoteż 
Starostwm w Sh iłem.

lodowego. Okres rozbudowy przemysłu został zakoń
czony, a obecnie Rosja stanęła przed zadaniałni da
leko trudniejszemi. Zasadniczym zadaniem w dziedzi
nie reorganizacji przemysłu 'jest, zdaniem Rynowa, 
przeprowadzenie regime‘u oszczędności w całej peł
ni, oraz zmiana systemu administracji przemysłowej.

Poddając krytyce działalność opozycji, Ryków 
twierdzi, że Centralńy Komitet wykonawczy nie kapi
tulował przed zamożnym włośeiaństwem i że lea
derzy stronnictwa komunistycznego dążą do utrzy
mania ścisłego kontaktu między robotnikami i wiscia- 
nami.

Ryków- protestuje przeciwko polityce podwyższa
nia pen produktów przemysłowych, gdyż zdaniem je 
go, zbyt wysokie ceny w przemyśle doprowadzić mu
szą do poróżnienia klasy robotniczej z chłopami.

Swe przemówienie Ryków zakończył wystąpieniem 
przeciwko Trockiemu, oświadczając, że wódz opo
zycji Trocki zapommiat, iż co innego było być zwo
lennikiem klęski podczas wojny światowej, a co in
nego jest być nim teraz, kiedy prowadzi się walkę 
o dyktaturę proLetarjatu."
i H i n n a n n H B n H H B n p R H H

Do członków PPS. we Lwowie!
W  poniedziałek, 8. listopada b. r. o godz. 6-tej 

wieczorem w ibkału Raay zawodowej, ul. Ossoliń
skich 1. 10. odbędzie się

ROCZNE WALNE ZGROMADZENIE P. P. S . W E 
LW O W IE.

Na porządku dziennym:
Sprawodania:
1) z działalności organizacyjnej za okres ubie

gły .
2) z działalności klubów radnych miejskich PPS.
3) z działalności w dziedzinie ubezpieczeń spo

łecznych,
4) W ybór nowego komitetu part. na rok 1926 

—  1927.
5) Sytuacja polityczna i gospodarcza.
6) W nioski i interpelacje.
Wstęp tylko dla czionków opłacających podatek 

partyjny. W zywa się przeto zalegających z podatkiem 
partyjnym, do uregulowania zaległości w sekretaria
cie part. ul. Sykstuska 1. 21. II. p.

1 B. Skalak, sekr. ), Szczyrek, przew.

Bucharin o polityce gospodarczej sowietów.
MOSKWA. 2. listopada. Na konferencji komu

nistycznej otwartej 26. października, Bucharin oma
wiając zagadnienia gospodarcze, zwrócił uwagę, że 
ó-gólma stabilizacja w państwach zatchodnio- europej
skich i w- Ameryce uczyniła w ciągu ostatnich lat 
znaczne postępy.

Państwom kapitalistycznym —  mówił Bucharin —  
potrzebne są obecnie nowe rynki zbytu a dlatego stara
ją się one zapoczątkować obecnie nowy, kurs obni
żania kosztów produkcji i racionalizacji wyrobu. Ty
powym przykładem takiej racjonalizacji jest przemysł 
niemjeck Bezpośredniej presji na klasę robotniczą 
.towarzyszy tu racjonalizacja o racy, al więc jedno

czenie rozmaitych przedsiębiorstw w trusty, i t. p.
tym kierunku kapitaózm odniósł już cały szereg 

sukcesów-. Państwa zachodnio- europejskie starają się 
również zabezpieczyć przed konkurencją amerykań
ską czego jaskrawym dowodem jest stworzony nieda
wno kontynentalny trust stalowy.

Referat Rykowa o sytuacji gospodarczej Rosji 
sow ieckiej był właściwie

OSTRĄ KRYTYKĄ ZNANEJ OPOZYCYJNEJ „PLAT
FORMY" GOSPODARCZEJ.

Ryko’- zaznaczył, iż Rosja sowjecka wchodzi w chwi
li obecnej w stadjum przebudowy gospodarstwa na-

Sprostowanie,
W  związku z zamieszczonym w nr. 243 „Dzien

nika Ludowego" z daty 17. paźdz. 1926 artykułu pod 
tytułem „Lis* z Przem yśla" upraszam na żądanie1 Okrę
gowego Urzędu Ubezpieczeń we Lwowie z dnia 26. 
paźdz. 1926 L. 8760/26 o zamieszczenie w myśl § 
19. ust. pras. z 17/12 1862 nr. 6/63 w najbliższym lub 
bezDośrednjo po nim następującym numerze „Dzien
nika Ludowego" następującego sprostowania nade 
sianego przez wyżej wymieniony urząd •

Nie prawdą jest, „iż na skutek zarządzenia M i
nistra Jurkiewicza otrzymał dymisję dotychczasowy nO- 
fnisarz Kasy chorych p. Lachowski, a na stanowisko 
to został mianowany tow. Bohdan Żuławski, —  nato
miast prawdą jest, że:

1) Okr. Urząd Ubezpieczeń we Lwowie pismem z 1 
dnia 6. paźdz. 1926 L. 8078/26 zwolnił b. komisarza 
Pow. Kasy chorych w Przemyślu p. Lachowskiego 
nie na skutek polecenia Pana Ministra Pracy i Opieki 
Społecznej, lecz na własne żądanie pi. Lachowsikego 
zgłoszone do Okr. Urzędu Ubezpieczeń we Lwowie 
pismem z dnia 2. paźdz. 1926 r. L. 3917/26.

2) Nominacji p. Bohdana Żuławskiego dokonał 
Okr. Urj&d Ubezpieczeń we Lwowje, pismem z dnia 
6. ‘paźdz. 1926 r. L. 8078/26 we własnym! zakresi edzia- 
łania a tye na polecenie Pana Ministra!.

Prokurator prasowy.
Morzycki.

Rush sawadiswy w Rnsji.
MOSKWA. (Ceps.) Na Iposiedzenm partyjnej kon

ferencji komunistycznej prezes związku rosyjskich zwią
zków za--odo wy eh Tcm skij, wygłosił obszerne p rze
mówienie o rozwoju ruchu zawodowego w Rosji so
wieckiej. Podczas gdy ilość zorganizowanych w zw. 
zawodowych osób dnia 1. kwietnia 1925 wynosiła 
6.950.400, dnia 1. kw;etnia 1926 liczba ta wzrosła 
na 8,760.200 osób. Tomskij stwierdził, iż najszyb
ciej rozwijają się związki zawodowe robotników", co 
zdaniem, mówcy, wskazuje na stalte wzmagającą się 
aktywność mas robotniczych.
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£itecamra, nauka, sztuka.
REPERTUAR t e a t r u  w i e l k i e g o .

Środa, o godz. 7.30 w jęcz. „W esołe Kumoszki 
z W ir.dsoru".

Czwartek, o godz. 7.30 wjecz. „Wniebowzięcie 
Hanusi".

Piątek, o godz. 7.30 wlecz. „W esołe Kumoszki 
z W indsoru".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI.
Środa, o godz. 7.30 w;ecz. „Dwie kaczki na jeden 

Strzał1..."
Czwartek, o godz.. 7.30 wiecz. „Nito u che". 
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Dwie kaczki na jeden 

strzał..."

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Porwanie Sabinek". 
Czwariek, o godz. 7.30 „Jeden wieczór hulmorn 

L. W grwicza".

Przeds awienie dla rnłod‘zieżg szkolnej. Staraniem 
Komitetu Rozrywkowego dla młodzieży szkolnej, uka
że się w sobotę, 6. bm„ o godz. 3.30 popołudniu —  
po cenach najniższych przepiękna kontedja Al. hr. 
Fredry: „Przyjaciele". Przedstaw jenie rozpocznie prze
śliczny Prolog sceniczny St. Wasyiewskiego. Bilety 
wcześniej zamawiać i nabywać można w Komitecie 
Rozrywkowym, w szkole im. Tańskiej (plac św. Zofji) 
w środę i, czwartek, od godziny 5— 7 popołudniu.

W ieczór W yrwicza. W  czwartek, odbędzie się 
w Teatrze Małym jeden występ świetnego humorysty 
Leona Wyrwicza, który wystąpi z nowyrrf programem.

Kupony zniżkowe. Dyrekcja Teatru Małego do
nosi: Wszystkie Związki i Stowarzyszenia zawiada
mia się, że kupony zniżkowe wydawttó będzie sekre-^ 
tarjat Teatru Małego tylko do dnia 4. bm. włącznie 
w godzinach urzędowych.

•
REPERTUAR KIN LW OW SKICH:

Kino Lew : Książę i Kurtyzana.
Kino „A polło": Nędznicy (Część II.)
Kino „Kopernik": Nędznicg (Część II.)
Kino „P ałace": „Faust".
Kino W anda: Fermy Duchów.

Kino M arysieńka: Noce paryskie dramat salonowy 
oraz nadprogram: Pogrzeb Vaientina.

Kino Chimera: „Płoche kobietki". Dramat w 8 
akt. 'Barbara Lamarr i Katoon Novarro.

Kino „Faian.o.gana": GorączKa złota.

Spraw a partgine,
POSIEDZENIE KOMITETU PRASOWEGO odbę

dzie się we środę 3. listopada, b. r. o godz. 7-mej 
wiecz. w lokalu „Dziennika Lud." na które o punktual
ne przybycie proszeni są : T ow .: Cyganik, Cegłowski, 
Heli, Szpyt, Sega!, dr. Dręgiewjcz, oraz tow. delego
wany ze Związku Prac. Gminnych.

DO CZŁONKÓW KOMITETU OBWODOWEGO P. 
P. S . Zapowiedziane na niedzielę 7. listop. posiedze
nie Komitetu Obwodowego P. P. S . Ola Wschodniej 
Małopolski, zoslafo odłożone o tydzień później i oidf- 
będzje się nieodwołalnie w niedzielę 14. iis'opada. Na 
porządku dzjennym sprawy b. ważne. Program ob
rad jak w rozesłanych zaproszeniach imiennych. Obe
cność wszysikich członków' Komitetu konieczna.

B. Skalak, sekr. J. Smulikowski, przew.

X KURS KROJU, SZYCIA 1 MODNIARSTWA, 
prowadzi Sekcja kobiet w lokalu „Praca" Rynek 1. 
8. i przyjmuje wpisy od 1-go listopada we wtorki 
i czwartki od 5 —  8 popoł. (Cena mies. 10 zł. od 
osoby). — 3

Kotnunik&ig,
X IZBA HANDLOWA I PRZEM YSŁOW A we 

Lwowie zwraca uwagę kół interesowanych, że wy
kład prof. Mieczysława Christofa na temat „Księgo
wanie pozycyj w walucie obcej metodą włoską z  za
stosowaniem księgowości szw ajcarskiej", odbędzie się 
we środę, dnja 3. listopada 1926, o godz. 7-mej wie
czorem w W yższej Szkole dla Handlu Zagranicznego, 
ul. Bcurlarda 5. W stęp wojny.

X POSIEDZENIE NAUKOWE TOW . GEOGRA
FICZNEGO odbędzie się w środę, 3. XI., godz. 
6-tej wiecz., w sah Zakładu Geograficznego U. j .  K., 
ul. Kościuszki 9, III. p. Na porządku dziennym Tym
czasowe sprawozdanie z badań nad1 południowym za
sięgiem głazów lodowcowych w Polsce (referat zb io 
rowy). Goście mile widziani.

2  ruchu zawodowego.
§ DO WIADOMOŚCI ODDZIAŁÓW MIEJSCC 

WYCH ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW PRZEM YŚLU SPO 
ŻYWCZEGO W  POLSCE, działających na terytorjach- 
W ojew ódzfw: lwowskiego, stanisławowskiego i tarno
polskiego.

Na podstaw ę uchwały Zarządu Głównego z dnia
1. września 1926 zwołuje się konferencję oddziałów 
z wyżej wymienionych województw do Lwowa na1 
dzień 7. listopada w sali Rady Związków Zawodo
wych ul. Ossolińskich 1. 10. z następującym . porząd
kiem dziennym:

1) Zagajenie konferencji.
2) Referat sekretarza Centrali.
3) Warunki płacy i pracy robotników spożyw

czych w okręgu i stan organizacyjny.
4) W nioski i interpelacje do powyżczych punk

tów.
Oddziały wybierają 1 delegata na 50 do 200 

członków 2 deiegaiów. Koszta podróży delegatów po-' 
krywają oddziały z własnych funduszów.

Za Zw iązek:
Sianioćh, sekr. E. M ora, ski, przew.

§ ZWIĄZEK ZAWODOWY MURARZY, we Lwo
wie, ul. _ Cło we. I. 6. wzywa swych czconków, by 
Wyrównali swe zaległe wkładki (nawet dawne) przed 
zamknięciem ksiąg rachunkowych najdalej do 1. gru
dnia 1926.

J. Iwatiuik, sekr. M. Kowal, przew.

Szarada.
Pierwsza wspak fonetycznie na polskie „śmietana 
Piło sję z nią przed laty kawusię co rana;
Pierwsza z  trzecią ludziska na różne choroby 
Po długotrwałych wojnach zapełniali groby;
Do drugiej z trzecią przeor wszedł z ziemskim

, .aniołem",
Popijając na kuraż za obfitym stołem ;
Całość —  imię we Lwowie endeckiego bzika,
Co bredzi o „W skazaniach", nos w szkolnictwo

wtyka,
J

Zam iast przy swej z natury pomylonej głowie 
Osiąść raczej na stałe w lwowskim Kulparkowie—

Nolens. •
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Za wiersz, roilm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. —'12. Nadesłane Zł..—'36, w tekście Zł —'60. O O Ł O I S Z K I N I A II

Na 1-ej str. Zł — 70 Drobne ogł. za słowo Zł, — 10 
Komunikaty Zł — '48, zamiejscowe o 25»h!0 drożej.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową wydaną 
przez P. K . U. Stryj, na nazwisko Mozes Leib Begleiter. NERWOWI NEIHTEHIGY

Powiatowa Kasa Chorych w  Czortkowie
L. 2445/26 Czortków, dnia 29 października 1926 r.

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Czortkowie rozpi
suje niniejszem

KONKURS
na posady: 1) L e k a rza  sp e cja listy -u k u listy  

2) L ek arza  w szech nauk.
Wymagane: Dyplom lekarski, prawo wykonywania prak

tyki, kilkuletnia praktyka zawodowa. Warunki według umowy.
Termin do wnoszenia podań dla lekarza okulisty upły

wa z dniem 20 listopada b. r. zaś dla lekarza wszech-nauk 
z dniem 0 listopada b. r.

Posady do objęcia natychmiast.
Za rząd  P ow ia tow ej Kasy Chorych  

w  Czortko w ie.

K sięg arn ia  budow a
Lw ó w  ul. Szajnoetiy L  Z .

poleca na s e z o n  s z k o l n y

v t 8 i ^ ; ' X i
do szkół powszechnych, średnich 
l zawodowych. Członkom Zw iązków  
Zaw ód, ulgi w spłatach ratalnych

cierpiący na drażliwość, słabość woli, brak energji, maln- 
cholję, przesyt życia, bezsenność, ból głowy, wrażliwość 
nerwów, śledziennice, nerwowe zaburzenia serca, i żołądka 
otrzymają bezpłatnie broszurę Dr. W eisego „Cierpienia  
n e rw ó w ".

N A  R A T Y !  N A  R A T Y !

G R A M O F O N Y
T U B O W E , S Z A F K O W E , W A L IZ K O W E

od 8 0  z l — sprzedaje na bardzo dogodnych warunkach

.  l w ó w ,
■ r Ł Ł .s i F * H  u l . Ka z i m i e r z o w s k a  i s

Płyty gramofonowe najnowsze szlagiery 2 zł 50.
Dr. GEBHARD &. Co Gdańsk 36 .

IgD . D aszy ń sk ieg o
poleca

KSIĘGARNIA
L U D O W A

L w ó w , S z a jn o c h y  2

inserujcie 

w „ D Z I E N N I K U  

L U D O W Y * ! ”

POW IATOW A KASA CHORYCH W D ROHOBYCZU
rozpisuje niniejszem

KONKURS
na posadą iekarza-dentysty

ja k o  kierow nika a m bu latorjum  w  Filji Kasy w B orysław iu

Warunki przyjęcia:
1. Dyplom Uniwersytecki łub instytutu dentystycznego polskiego
2. Dwuletnia praktyka na Klinice lub w Zakładzie równorzędnym.
3. Obywatelstwo Polskie.
4. Nieprzekroczony wiek 45 lat życia.
Pierwszeństwo mają doktorzy medycyny dentyści.
Warunki według umowy.
Posada do objęcia z dniem 1. grudnia 1926 r.
Oferty składać należy do dnia 20. listopada 1926 r.

ZARZĄD POWIATOWE] KASY CHORYCH W DROHOBYCZU
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